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K ato licy  w  Polsce

nie ustaną w walce
o zabezpieczenie granicy 

na Odrze i Nysie
Przemówienie ks. pro!. Jana Piskorza 

na ogólnopolskiej konferencji przeciwko 
remilitaryzacji Niemiec

NA OGÓLNOPOLSKIEJ konferencji przeciwko remili­
taryzacji Niemiec zachodnich, która odbyła się w War 
szawie, w imieniu społeczeństwa i duchowieństwa ka­

tolickiego Dolnego Śląska przemawiał m. in. ks. prof. Jan 
Piskorz, przewodniczący komisji intelektualistów i działaczy 
katolickich przy WKOP we Wrocławiu. Oświadczył 
m. inn.:

" -------------- —-i PRZEMAWIAM jako dele­
gat społeczeństwa i duchowień 
stwa katolickiego Dolnego 
Śląska, ale sądzę, że w poru­
szanym tu zagadnieniu, repre­
zentuję całe duchowieństwo

W imię walki 
o utrwalenie pokoju

partia
postępowa USA
staje
do wyborów 
prezydenckich

NOWY JORK. 13. 6.
P  OSTĘPOWA Partia USA 

w związku ze zbliżającym 
*ię ogólnokrajowym zjazdem 
partyjnym, który odbędzie się 
w Chicago w dniach od 4 do 
6 lipca, opublikowała apel do 
wszystkich Amerykanów, prag 
nących utrwalenia pokoju na 
swiecie.

W apelu tym Partia Postę* 
powa stwierdza, że partie de­
mokratyczna i republikańska, 
kontrolowane przez wielki ka­
pitał, prowadzą Stany Zjedno­
czone do wojny. Partie te, od­
rzucając wszelką możliwość po­
kojowego uregulowania spor­
nych problemów, wydatkują 
nowe miliardy na produkcję 
coraz straszniejszych broni.

Wynikiem tej zgubnej poli­
tyki jest tragiczna wojna w 
Korei i  wzrost bezrobocia w 
przemyśle. Zapomniano o 
mieszkaniach, o budowie szkół 
i  stadionów, o ochronie zdro­
wia obywateli, kontynuując wy 
ścig zbrojeń. Rolnictwo stanę­
ło przed niepewnością jutra. 
Wzmaga się terror wobec lud­
ności murzyńskiej, a sytuacja 
materialna tej ludności z każ­
dym dniem pogarsza się.

Amerykanie chcą mieć moż­
ność głosowania w r. 1952 za 
pokojem.

Partia Postępowa USA 
stwarza ludności amerykan: 
skiej taką możność — stwier­
dza w zakończeniu apel.

W dalszym ciągu apelu Par­
tia Postępowa podaje do wia­
domości, że je j zjazd zostanie 
otwarty 4 lipca przez przewod­
niczących partii Elmera Ben* 
sona i  Paul Robesona.

Druga
w tym roku
wycieczka
chłopów polskich
przybyła 
do Moskwy
MOSKWA
F ) 0  MOSKWY przybyła na 
■“-^zaproszenie ministerstwa 
rolnictwa ZSRR 191-osobowa 
delegacja chłopów polskich z 
sekretarzem Komitetu Woje­
wódzkiego PZPR w Kielcach 
— St. Pawlakiem i prezesem 
Z. G. Związku Samopomocy 
Chłopskiej Ożga -  Michalskim 
na czele.

Na Dworcu Białoruskim de­
legację chłopów polskich wi­
ta li serdecznie przedstawiciele 
ministerstwa rolnictwa ZSRR 
z wiceministrem rolnictwa 
ZSRR Iwanem Minkiewiczem 
na czele, przedstawiciel KC 
WKP(b) Chrenow oraz przed­
stawiciele ambasady RP w 
JKioskwie z charge d'affaires 
L. Bofcowlosem na czele.

katolickie i  społeczeństwo ka­
tolickie. Przemawiam, aby jak 
najbardziej gorąco i  zdecydo 
wanie zaprotestować przeciw­
ko zawartemu 26 maja br. w 
Bonn „układowi ogólnemu", 
albowiem „układ ogólny“ , na­
rzucony wbrew woli olbrzy­
miej większości narodu nie­
mieckiego, wbrew protestom 
całego świata — pogłębia roz­
bicie i  uniemożliwia odbudowę 
zjednoczonych Niemiec na ba 
zie pokojowej i  demokratycz­
nej, a co najważniejsze dla 
nas — stanowi on zagrożenie 
naszej granicy na Odrze i Ny­
sie, przeciwko której kieruje 
się nienawiść neohltlerowców 
i odwetowców z Bonn.

TT AK WŁAŚNIE ocenia 
len „układ“  nasze polskie 

)ołeckeństwo. Pełnym intere­
som narodowym odpowiada 
jedno tylko rozstrzygnięcie 
problemu niemieckiego — 
zjednoczenie Niemiec na ba­
zie pokojowej. Ta baza poko­
jowa — to konkretnie takie 
ustawienie niemieckiego pro­
blemu w polityce międzynaro 
dowej, jakie przyjmuje dziś 
Niemiecka Republika Demo­
kratyczna, uznając granice 
na Odrze 1 Nysie jako grani­
ce ostateczne — jako Granice 
Pokoju.
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Widmo
klęski wojennej
Hitlera
i sprawcy zbrodni
wracają
do Wehrmachtu 
Adenauera

LONDYN.
YXJ EDŁUG DO NIESIE* 
* ’ dziennika „Daily Ex» 

press”  kandydatami na kierów 
nicze stanowiska w nowym 
Wehrmachcie zaehodnio-nie- 
mieckim, wysuniętymi przez 
rząd Adenauera są m. inn. ge­
nerałowie hitlerowscy: von
Manteuffel, von Schwerin, von 
Schweppenbuig i Wenk, Hans 
Speidel, Kruwol.

— „Mister Adenauer, ei trzej 
panowie wydają m i się bur dno 
znajomi...”

— „O, panie generale, pan 
ich przed, kilku laty sądził i 
wydał na nich wyroki skazują­
ce” .

(Z karykatury niemieckiej).

Gena IS groszy

» KURIER
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Młodzież miast i wsi
wzmaga szlachetną walkę
o prawo uczestniczenia w Zlocie

Młodzi robotn icy i chłopi 
odnoszą coraz wspanialsze
sukcesy we współzawodnictwie 
przedzletowym

STASZEK KRÓLAK * 
CWKS zdobył pierwszą nagro­
dę w wyścigu kolarskim „ Ku­
riera Szczecińskiego” . Jest to 
już druga z kolei nagroda 
„Kuriera” , którą zdobyli w 
Szczecinie zawodnicy CWKS-u. 
Pamiętacie Szwargota, który 
w ubiegłym roku zdobył 
puchar „Kuriera” ’ w biegu na 
5000 m?

Znacznie
więcej

robotników
niż w latach 

ubiegłych
skorzysta
w tym roku
i  wczasów

TEGOROCZNY letni j 
wczasów nracownic

C ORAZ LICZNIEJSZE są meldunki o realizacji zobo­
wiązań podjętych przez młodzież dla uczczenia Zlotu 
Młodych Przodowników. M. in. 206 zobowiązań zreali­

zowała już młodzież Zjednoczenia Budowy miasta Nowa 
Huta, co przyniesie 678.927 zł oszczędności. Jednocześnie 
Nowej Huty napływają meldunki o realizacji dalszych zobo­
wiązań i  podejmowaniu nowych.

TAK NP. MŁODZIEŻOWA
załoga zarządu robót budowla 
nych nr 3 zobowiązała się do­
datkowo przyspieszyć o 20 ty ­
sięcy godzin pracy budowę 10 
budynków mieszkalnych i  od­
dać je do użytku w dniu 15 
lipca br.

W POM-ach i PG R-ach

t>  ÓWNIEŻ młodzi trakto- 
J-'rzyści POM i PGR osią­

gają piękne wyniki we współ­
zawodnictwie zlotowym. Np. 
w POM Zalewo, pow. Morąg, 
traktorzysta Henryk Zieliński 
osiąga przy sianokosach i in ­
nych pracach przeciętnie 203 
proc. normy, a traktorzysta 
Kozłowski wykonuje przecięt­
nie 205 proc. normy.

Nr* zebraniu młodych trakto 
rzystów POM w  Piotrkowie, 
poświęconym omówieniu przy 
gotowań do Zlotu, traktorzy­
sta Marian Wnuk dla uczcze­
nia Zlotu zobowiązał się w 
imienSu swojej brygady wy­
konać roczny plan orek w 120 
proc.

Łączna wartość zobowiązań 
podjętych przez młodych trak 
torzystów z POM Piotrków 
przekroczyła sumę 126 tysięcy 
złotych.

MŁODZI ROBOTNICY 
WPROWADZAJĄ 
NOWE METODY PRACY

W  WIELU zakładach mło- 
dzież, wzmagając szla­

chetną rywalizację o prawo u- 
czestniczenia w  Zlocie, wpro­
wadza lub upowszechnia przo­
dujące radzieckie metody pra­
cy: inż. Kowalowa, Zandaro- 
wej i inne.

W hucie Stalowa Wola bry­
gada produkcyjna im. Bole­
sława Bieruta postanowiła 
podnieść wydajność swojej 
pracy do 200 proc., wzmóc kon 
trolę techniczną nad maszyna­
mi, nie dopuścić do awarii, 
zorganizować jeszcze jedną 
młodzieżową brygadę produk­
cyjną.

Wartość zobowiązań podję­
tych przez młodzież ze wszy­
stkich działów huty Stalowa 
Wola — wynosi 625 tys. zł.

PODPISYWANIE UMÓW
0  WSPÓŁZAWODNICTWIE

Q  ZEROKO rozwija się we 
wszystkich działach atocz- 

li gdańskiej nowa forma 
współzawodnictwa, polegająca 
na podpisywaniu umów mię­
dzy poszczególnymi zespołami 

robotnikami z określeniem 
konkretnych zadań. W wyni­
ku tego współzawodnictwa 
dwie brygady: Frankowskiego
1 Maluka nieustannie podnoszą 
wydajność swojej pracy. Prze 
bieg tej szlachetnej rywaliza­
cji śledzi z wielkim napięciem 
cała załoga stoczni.

sezon
wczasów pracowniczych 

trwa już w całej pełni. W róż­
nych najpiękniejszych miejsco­
wościach naszego kraju wypo­
czywają i  nabierają sił ludzie 
pracy.

W roku bieżącym dzięki 
sprawnieniu przez dyrekcję na* 
czelną FWP dotychczasowego 
systemu skierowań na wczasy 
wyjechało do domów wypoczyn 
kowych znacznie więcej robot­
ników, niż w latach ubiegłych. 
Do ich dyspozycji oddano pięk­
ne domy wczasowe. Przygoto» 
wano różne atrakcyjne impre­
zy kulturalno-oświatowe, spor­
towe itp.

Coraz więcej robotników ko­
rzysta także z wczasów żeglar 
skich. Urządzone są one nad 
jeziorami województw olsztyń* 
skiego i białostockiego. W ma­
ju br. korzystało z tej formy 
wczasów przeszło 20 proc. wię­
cej robotników, niż w roku u- 
biegłym.

Dla matek z dziećmi zorga­
nizowano specjalne wczasy we 
wzorowo wyposażonych domach 
wypoczynkowych.

PIĘKNY posąg „ Olimpijczy* 
ka’\  brązowa reprodukcja an­
tycznej rzeźby, przypominać 
będzie zdobywcy tej I  NAGRO 
DY KURIERA, KRÓLAKO­
WI, że sport i  piękno są nie­
rozłączne.

Szczecin 
żyje sportem

Królak
zwycięzcą
wyścigu
o nagrodę
„Kuriera
Szczecińskiego“
p o  ZAKOŃCZENIU wyści 
 ̂ §u kolarskiego na dyst. 

170 km na torze kolarskim od 
było się uroczyste rozdanie na 
gród za czołowe miejsca. Do 
zebranych kolarzy przemówił 
Naczelny Redaktor „Kuriera 
Szczecińskiego”  BOLESŁAW 
RAJKOWSKI, który powie­
dział m. in.:

RAD JESTEM bardzo, że 
wyścig nasz cieszy się tak 
ogromnym zainteresowa­
niem zarówno wśród zawoi

Fala protestów
przeciwko 
przyjazdow i 
Ridgway a
ogarnia 
całe Włochy
RZYM
VÜ  CAŁYCH WŁOSZECH 

v wzmaga się akcja prote­
stacyjną przeciwko remilitary 
zacji Niemiec i zamierzonemu 
przyjazdowi Ridgway’a. We 
wszystkich fabrykach Livorno 
tysiące robotników uczestni­
czyło w masówkach, zorgani­
zowanych przez fabryczne ko 
m itety, bojowników o pokój. 
Uchwalono rezolucje protestu 
jące przeciwko przygotowa­
niom wojennym i wyrażające 
solidarność z narodem francus­
kim w  jego walce z podżega­
czami wojennymi.

Komitety bojowników o po­
kój w Neapolu, Lecce, Reggio, 
Dicalabrii, Sienie, Anconie i 
innych miastach, zwołały wie 
ce pod hasłem walki z wojną 
bakteriologiczną, remilitary- 
zacją Niemiec i  groźbą odro­
dzenia faszyzmu.
FASZYSTOWSKIE 
METODY WALKI 
PRZECIWKO WŁOSKIEMU 
RUCHOWI
DEMOKRATYCZNEMU

ZIENNIK „UNITA” dono 
że Evaristo Trevisano, 

przewodniczący organizacji 
partii komunistycznej miejsco 
wości Chions prowincji Udi­
ne, został zaatakowany w no­
cy przez nieznanych spraw­
ców i  ciężko ranny stawałem 
rewolweru.

ników, jak i  znanej z zami­
łowań sportowych szczeciń­
skiej publiczności. Masowy 
udział mieszkańców Szczeci 
na w sporcie jest niewątpli 
wie odzwierciedleniem sta­
łego rozwoju żiycia naszego 
miasta, naszych osiągnięć w 
zagospodarowaniu i rozbudo 
wie. Popularność imprez 
organizowr nych przez „Ku­
rier”  świadczy o tym, że ga 
zeta nasza żyje Wami a Wy 
żyjecie naszą gazetą. Razem 
budujemy coraz lepsze, pol­
skie życie w polskim na za­
wsze Szczecinie.
Czołowi zawodnicy otrzyma 

li cenne upominki:
Zwycięzca wyścigu KRÓ­

LAK otrzymał „Nagrodę Ku­
riera” , piękną rzeźbę „Olim­
pijczyk” , nagrodę szczeciń­
skiej ORZZ, teczkę oraz nagro 
dę DOKP, książkę „Wyzwole­
nie”

Za drugie miejsce DRĄŻ- 
KOWSKI otrzymał nagrodę 
DOPT — teczkę, nagrodę Ku­
riera—książkę „Plan 6-letnr’ 
oraz nagrodę redakcji „GŁOS 
SZCZECIŃSKI”  dla najlepsze 
go szczeciniaka — teczkę.

Za trzecie miejsce WÓJCIK 
otrzymał nagrodę WKKF, pu 
char i książki.

Za czwarte miejsce KA- 
PIAK, nagrodę GWKS — ręka 
wiczki.

Za piąte WIĘCKOWSKI — 
nagrodę F-my .1. Kwiatkowski 
— czajnik elektryczny.

Za szóste — WALISZEW- 
SKI — nagroda GWKS — 
portfel.

Za siódme — BOROWSKI— 
nagrodę „Kuriera”  — „Pan Ta 
deusz”.

Nagrodę spółdzielni Pracy 
im. Bctwina wygrały dwa ze­

społy CWKS.
Za udział w tej ciężkiej kon 

kurenoji serdeczne brawa 
szczecińskiej publiczności o- 
trzymali... wszyscy startują­
cy zawodnicy.

Sprawozdanie z „Wyścigu 
Kuriera”  i  migawki zamie­
szcza»^ na stronie 2 i  4.
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STRONA — K U R I E R

Migawki 
z trasy 
i toru

■ rowego startera machnęła 
w dól, oznaczając początek 
wyścigu, do ruszającego ju i  
Borowskiego podbiegła mała 
dziewczynka i  pocałowała go 
na drogę, na szczęście.

Mimo, że Borowskiemu nie 
bardzo się powiodło na trasie, 
dzięki temu całusowi ukoń­
czył wyścig w grupie nagro­
dzonych, za co został na sta­
dionie wycałowany... a'e już 
przez dorosłą dziewczynkę. 

Podobno jedna z nich jest je­
go siostrzyczka. Ale która?

W E WSZYSTKICH osie­
dlach na trasie witała za 

wodników ludno śó wiej­
ska, wśród niej wiele młodzie 
ży. Mlo9zi posiadacze rowe­
rów nieraz próbowali porów­
nać suw je siły z tymi „z praw 
dziwego wyścigu” . Wiejscy en 
tuzjasei kolarstwa pamiętają 
dobrze, że będący dziś na li­
stach całego Szczecina Drą&- 
howski wyszedł w świat właś­
nie z LZS-u, i  to na wyścigu 
„Kuriera Szczecińskiego

CO TO ZA wyścigi Bujda, 
oddać pieniądze za bilet! 

— oburzał się na stadionie 
starszy pan, obserwując zawo­
dy sprinterów. — Przecież 

oni starają się 
jechać jak 
■najwolniej! 
Ktoś z sąsia­
dów wytłuma­
czył mu na 
czym rzecz po 
lega. Starszy 
pan uspokoił 
się, jakiś czas 
obserwował z 

zainteresowaniem biegi. Ale 
kiedy wystartował Bek z Kup 
czakiem, jegomość nie wytrzy 
mat: — Bek, nie daj się — 
zawołał — wolniej, jeszcze wol 
niej!

Ale Bek nie mógł go usłu­
chać. Już i  tak prawie że stał 
w miejscu.*  *  *

OPECJALNE uznanie nale- 
k--' ży się straży porządkowej, 

gdzie dominowali SOK-iści. 
Taktownie utrzymywali zdy­
scyplinowaną (to też trzeba 
podkreślić z uznaniem) pu­
bliczność szczecińską w należy 
tym respekcie wobec pustego 
toru.

Tylko wobec najmłodszych 
widzów byli bezsilni. Bowiem 
żadna perswazja, ani udana 
groźba nie wstrzyma małego wi 
susa, który MUSI bodaj do­
tknąć roweru, na którym wlaś 
nie minęło metę bożyszcze to 
rodzaju Królaka, Drążkowskie 
go czy Wójcika.

Nie pomagają tortury ani salwy karabinów

Had koreańskim Oświęcimem KOŻEDG 
wykwitają czerwone sztandary

ROK 1943. Mroźny zimowy wicher hula po placu apelo- wane średniowieczne garłaczc, 
wym w Oświęcimiu, smagając ogolone głowy 1 obnażone nogi zwane „riot-guns” , czyli „ka- 
więźniów. Na środku placu ustawiona szubienica. K ilka ciał rabiny do tłumienia rozruchów“ 
kołysze się na niej w takt wiatru. Nikomu nie wolno odwró- (według „United Press“ naj- 
cie wzroku od tego widowiska. Odziani w dostatnie zimowe ko większą ich zaletą jest to, że za 
źuchy SS-mani czatują z rękami zaciśniętymi na karabinach, jednym strzałem zabijają kilku 
Jeden niebaczny ruch więźnia — i natychmiast rozlegnie się nastu ludzi, co pozwala
huk śmiercionośnego strzału.

W  CZASIE wyścigu kolar­
skiego padł również re­

kord w innej dyscyplinie spor­
towej. Oto znany działacz 
Pol. Zw. Motorowego i  wielo­
krotny zwycięski zawodnik sa 
mochodowy, SEREDYŃSKI, 
kierowca MPOgr., osiągnął 
STUTYSIĘCZNY kilometr na 
swojej służbowej _ Skodzie. 
Sprawdziliśmy licznik, rzeczy­
wiście była jedynka i  pięć zer! 
(Iratulujemy Seredyńskiemu, 
który tę liczbę osiągnął właś­
nie w wyścigu „Kuriera".

A Skoda Seredyńskiego cho­
dzi dalej. Oby doszła bez re­
montu do 200.000 km.

Przemówienie
ks. prof. Piskorza
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) 

Zadanie więc przed jakim 
dziś staje cały naród polski 
— polega na ustawicznym 
wzmacnianiu wewnętrznej 
jedności, na pogłębianiu 
dojrzałości myślenia polity­
cznego I oceny sytuacji mię 
dzynarodowej, a to w pierw 
szym rzędzie odnosi się do 
katolickiej społeczności w 
Polsce. Katolicy polscy sku 
plają się wraz z całym na­
rodem w proteście przeciw­
ko „układowi ogólnemu“  i 
w walce o nasze interesy 
narodowe o umocnienie 
granicy pokoju.

K a t o l ic y  w  Polsce ze 
szczególnym bólem obser 

wują antypolską 1 antypokc- 
Jową działalność części kato­
lików niemieckich. Katolicy 
polscy piętnują niedopuszczal 
ne posługiwanie się chrześci­
jańskimi hasłanY- dla uspraw­
nienia polityki, która nie ma 
nic wspólnego z podstawowy­
mi założeniami naszej wiary i 
naszej katolickiej moralności. 

Jeszcze raz powtarzam, że 
my katolicy, nie ustaniemy 
w walce o pokojowe rozwlą 
zanie problemu niemieckie­
go, nie ustaniemy w walce 
o zabezpieczenie naszej 
granicy na Odrze 1 Nysie, o 
nasze odbudowane kościoły 
na Ziemiach Zachodnich z 
katedrą wrocławską na cze­
le. nie ustaniemy w wysił­
kach o rozwój polskości na 
Ziemiach Zachodnich, o 
dalsze zespolenie tych ziem 
z Macierzą. Społeczeństwo 
1 duchowieństwo katolickie 
będzie się zawsze przeciw­
stawiać tym poczynaniom, 
które zagrażają pokojowi, 
które rozbudzają dążenia 
rewizjonistyczne w Niem­
czech zachodnich, które są 
sprzeczne z naszymi intere­
sami narodowymi i  katolic­
kimi.

Świdnicka 
Kowalski

zwyciężyli
w wyścig« 
na 75 km
W p ię ć  M IN U T  Po s ta rc ie  kola . 

rz y  do w yścigu o nagrodę

D

wielką „oszczędność naboi“ ) wy 
puszczają serie „przypadlco- 

ROK 1950. Zimowy wicher W3rch“ strzałów. Codziennie k il 
wzdyma fale morza bijące o ku ludzi pada na ziemię bez ży 
skaliste brzegi greckiej wyspy cia, Coraz ciaśniej zwiera się 
Mokronissos. Na placu przed wokół obozów śmierci na Koże- 
obozem tłum więźniów. W o- (]0 krąg samochodów pancer- 
czach ich, utkwionych w  jeden nych i czołgów, w każdej chwi- 
punkt, zastygła groza i przera- gotowych do „rozegrania c- 
żenie. Na placu tarza się, mio- statecznego finału“ , jak się spor 
ta, podskakuje wielki brezento- t owo wyrażają amerykańscy ge 
wy worek. Nie porusza go żad- nerałowie, czyli do dokonania 
na tajemnicza siła. Wewnątrz masakry jeńców. Codziennie 
zaszyty jest żywy człowiek, wartownicy amerykańscy zry- 
więzień, który zbuntował się wają z baraków czerwone sztan 
przeciwko nieludzkim waran- dary wywieszane tam przez 
kom życia w obozie. Wraz z mm jeńców, drą je na strzępy, rzu- 
zamknięty jest wściekły kot. cają w błoto. Ale nazajutrz na 
Straszliwy krzyk nie, nie Kożedo znowu rozbrzmiewają 
krzyk, lecz potworny ryk roz- pieśni bojowe, codziennie nowe 
paczy, gniewu i buntu wyrywa czerW0ne sztandary wykwitają 
się z piersi patrzących, stokrot- na s}Upach i  dachach, niby ’ 
nym echem uderza o nadbrzeż mienny symbol niewygasłego 
ne skały. Nawet niektórzy spo- nigdy buntu. Kożedo nie podda 
śród wartowników greckich od si*  nigdy. 
wracają oczy. Tylko oficerowie Nie wajczą samotnie bohate- 
amerykańscy stoją nieporusze- rowie Kożedo. Ich sprawa jest 
ni, spokojnie obserwując wido- naszą sprawą, ich siła naszą si- 
wisko, jak gdyby byli w  tea- ^  sjją 0bozu pokoju. Bohatero- 

, T . . wio z Kożedo — to jeden z od-
ROK 1952. Na innej wyspie, działów — jeden z najlepszych, 

bardzo dalekiej od Makromssos, najofiarniejszych — tej wiel- 
lecz jakże ściśle zespolonej z j j jej arrnij bezimiennych bohate 
nią więzią braterstwa i  cierpie rów która ati antyckim i  ade- 
tua na wyspie Kożedo, w i- nauerowskirn dywizjom, grożą-

UCZESTNICY 
Radzieckiego,

RĄŻKOWSKI ne  tylko 
walczył jak lew o pierw­

sze miejsce, ale też { podkar- 
miał po drodze konkurencyj­
ne lwy, Wójcika, Królaka i  Ka 
piaka. Jak widać, sport nasz 

nic tylko wy­
rabia spraw­
ność fizyczną 
i  wolę walki, 
ale też i  szla­
chetność, soli 
da-mość. Nic 
chcemy z drób 
nej pomocy 
na trasie ro­
bić wielkiego 
problemu. Ale 

cieszy nas, że właśnie SZCZE­
C INIANIN wystąpił z takim 
ładnym gestem.

„K u r ie ra “  w  D ą b ia  n a s tą p ił s ta rt 
d la  zaw odn ików  I I I  ka te g o rii do w y  
śclgu n a  tras ie  75 kra . W yruszy, 
ło  29 ko la rzy , z k tó ry c h  jed n a k  
w ie lu  n ie  w y trzym a ło  tem pa, 
bądź też m ia ło  poważne de fek­
ty  i  w ycofa ło  się z wyścigu . Po­
czątkow o wszyscy kola rze jech a li 
zw artą  gru pą  Na 45 k m  C W K S-iak 
Ś w idn ick i, za in ic jo w a ł ucieczkę.

W kró tce p rzy łą ­
czy ł się do niego 
kolega k lub ow y 
K o w a lsk i i  Już do 
m e ty  n ie  oddali 
p row adzenia . O. 
ba j e j zaw odnicy 
prze je cha li l in ię  
m e ty  ja k o  p ie rw ­
si, trz y m a ją c  się 
za ram ion a . U zy­
skany przez n ich  
czas 2 godz. 20 
m in  k w a lif ik u je  
obu tych  ko la rzy 
do I I  k lasy zawód 
n icze j. T rzec im  
na mecie b y ł rów 
n ież zaw odn ik

____ C W K S-u B rz e z i* .
czasie 2 godz 21 m in u t ,  4) 

Adam kiew icz (C W KS ) 2.21,03, 5) 
Kem pa (S ta l Poznań) 2,21,04, 6)
R u tko w sk i (AZS Poznań) 2,23, 7) 
K w ia tkow sk i (K o l. Szczecin) 2,24,30,
8) Bozow icz (S ta l P oznań) 2,26,r,8,
9) K u lik o w  (S p ó jn ia  Szczecin) 2,27,
10) P ió rko w sk i (G w ard ia  Szczecin) 
2,33,42.

Słowa uznan ia  należą się w ty m  
w yścigu m łodem u ko la rzo w i szcze. 
c ińsk łe j G w ard ii P ió rkow skiem u, 
k tó ry  m ając na trasie kraksę, od. 
dniósłszy dość ciężkie obrażenia, 
n ie  zrezygnował jed na k  z dalszej 
ja zd y  i  uko ńczy ł wyścig, p rzybyw a- 

, ją c  na  m etę  ja k o  dziesiąty, (s l)

cher wstrząsa płótnami namio­
tów, targa kolczastymi drutami.
Wokół obozu, gdzie od wielu ć trtw o ln o ic i” 
miesięcy przebywają jeńcy ko­
reańscy i  chińscy — czołgi, sa­
mochody pancerne, najeżone lu 
fami karabinów maszynowych.
W samochodach amerykańscy 
żołnierze — nie, żołnierzami 
nazwać ich nie można — ban­
dyci w  mundurach, jakże po­
dobni do tych, którzy na placu 
apelowym w Oświęcimiu mie­
rzyli do skulonych z zimna po­
staci więźniów, którzy w Ma- 
kronissos drwiąco obojętnym 
spojrzeniem wodzili za kon­
wulsjami potwornego worka.
Amerykański generał Boatner 
wydaje rozkaz: „opanować kon 
trolę nad obozem za wszelką 
cenę, zlikwidować niebezpiecz­
ne elementy“ . Tak, rzeczywiście 
„niebezpieczni“  są ci bezbron­
ni ludzie, którzy nawet za cenę 
życia nie chcą wyrzec się tego, 
o co walczyli. Których gorzej 
niż palka siepacza, szarpie tęs 
knota za ojczyzną, gorzej niż 
rany boli świadomość, że chce 
się uczynić z nich narzędzie nile 
czemnej propagandy zdrady i 
zaprzaństwa. Trzeba im  więc 
wybić z głowy kolbami karabi­
nów, wysiec batem, wypalić z 
nich rozżarzonym żelazem tę 
miłość wolności i  sprawiedliwo 
ści, która w  czerwcu 1950 roku 
zaprowadziła ich na szańce 
obrońców, która dziś pieczętuje 
milczeniem ich usta podczas tor 
tur śledztwa i  uzbraja ich ręce 
w niezwykłą siłę, gdy bezbron­
ni stawiają opór czołgom i gra­
natom. Pada strzał, który ko­
munikat „United Press“ nazwie 
później „przypadkowym". Bez­
bronny człowiek przewraca się 
na ziemię bez życia. K ilku in­
nych pada brocząc krwią z kłu 
tych ran. Znów strzały, znów o- 
fiary. Amerykańscy oprawcy 
strzelają „przypadkowo“ .

Codziennie najnowsze amery 
kańskie karabiny, zmodernizo-

cym światu śmiercią i  zniszcze­
niem przeciwstawia potęgę iy-

Dziś rozpoczynają się
eliminacje zespołów

młodzieżowych
w szczecińskim „Parku Radości“
D ZlS cala młodzież i społeczeństwo Szczecina spotyka 

się o godz. 17 w zlotowym „Parku Radości’ im. Ka­
sprowicza — (w razie niepogody w sali MRN — pl. Dzier­
żyńskiego), gdzie rozpoczną się pod hasłem: „Z  muzyką, 
pieśnią i tańcem jedziemy na Zlot’’ — przedzlotowe elimi­
nacje dzielnicowe amatorskich, robotniczych i  szkolnych ze­
społów chóralnych, instrumentalnych, tanecznych i recyta­
torskich.
UJRZYMY dziś występy ze go podejmując coraz to nowe 

społów artystycznych szkół zobowiązania, 
podstawowych n r 15, 17, 20, Ostatnio dział warzywniczo- 
22, 23, 25, 29, Szkoły TPD nr owocowy PSS w Szczecinie 
3, PPK „Ruch” , Centrali O- obsługiwany przez brygadę 
dzieżowej, CRS — Sam. Chłop ZMP-owską dla uczczenia 
ska i  Zw. Zaw. Prac. Finam- Zlotu uruchomił 7 kiosków 
sowych. ulicznych i straganów, prowa

Eliminacje dzielnicowe od- dzących detaliczną sprzedaż 
bywać się będą również jutro warzyw i owoców’. Do 20 czer 
od godz. 17 i w niedzielę 15 wca dział ten otworzy dodat- 
bm. od godz. 10 — 22. kowo jeden sklep warzywno-

Wyróżnione na eliminacjach owocowy i uruchomi 6 wóz- 
dzielnicowych najlepsze zespo- ków ulicznych, 
ly  wezmą udział w elimina- Sekcja piekamiczo -  cukier- 
cjach miejskich e następnie w nicza PSS -  Goleniów zorga- 
wojewódzkich, na których zo nizowała już brygadę mło- 
staną wybrane najlepsze ze- dzieżową i  przystąpiła do 
apoły woj. szczecińskiego na współzawodnictwa zlotowego 
Zlot w Warszawie.

MŁODZI SPÓŁDZIELCY 
I  ELEKTRYCY 
WŁĄCZAJĄ SIĘ DO 
WSPÓŁZAWODNICTWA

Uczestnicy wycieczki do ZSRR

spowiadają swoim sąsiadom 
o życiu i pracy kołchoźników

Chłopi z olbrzymim zainteresowaniem 
słuchają relacji naocznych świadków 

o dobrobycie wsi radzieckiej

o najlepszą ilość i  jakość pie­
czywa, aby w  ten sposób za­
pewnić mieszkańcom Golenio­
wa dostateczną ilość doborowe 
go pieczywa i  wyrobów cu­
kierniczych.

C,  „ _ „  , , , WŚRÓD ZOBOWIĄZAŃ zlo
I, KTÓRZY dotychczas towych na uwagę zasługują 
jeszcze nie brali udziału również prace młodzieży z Za 

we współzawodnictwie przed- sadniczej Szkoły Elektrycznej 
zlotowym włączają się do me- w  Szczecinie. Druga klasa ra­

diowa tej szkoły postanowiła 
uporządkować boisko do siat­
kówki, skoczni, naprawić cały 
sprzęt szkolny i  poprawić wy 
nik i w nauce i pracy. Kol. Sa­
pa, Mysek, Behman, Sadow­
ski, Skraburski, Urban i  inni 
pomogą przy elektryfikacji 
parku im. Kasprowicza, gdzie 
odbywać się będą eliminacje 
przedzlotowe zespołów arty­
stycznych.

Pierwsza klasa radiowa po­
lepszy wyniki nauki i  podnie­
sie wydajność pracy w war­
sztatach szkolnych oraz odno­
wi zupełnie warsztaty mecha­
niczne.

G. Miklaszewski

Nasza Mewka

wycieczki chłopów polskich do Związku 
która niedawno powróciła do kraju, po 

przyjeźdzłe do swoich gromad, opowiadają sąsiadom o o- 
slągnięciach rolnictwa radzieckiego ,o życiu kołchoźników 
oraz o organizacji pracy zwiedzanych przez nich kołchozów 
i sowchozów.
OTO, CO OPOWIEDZIAŁ nicy rozpoczęli ponownie go- 

swolm sąsiadom średniorolny spodarować, mieli tylko 10 
chłop Adam 'Wlazło z groma- krów i 12 koni. Teraz w kol- 
dy Plastowice w woj. odoI- chozie Jest 1.450 sztuk rasowe 
skim: * go bydła. Widziałem tam kro-

„Byłem w kołchozie im. wy rekordzistki, które dają po 
Mielnikowa — oświadczył słu- 45 litrów mleka dziennie, o 
chającym go pilnie sąsiadom, dużej zawartości tłuszczu.
— Kołchoz ten hitlerowcy zu- „  .. , . . . .
pełnie spalili, a cały dobytek Początkowo mleN oni lich?
kołchoźników zrabowali 1 wy- ^rowy 1 w dodatku różnej ra 
wleźli. Gdy w 1943 r. po prze sy- Postanowili więc posiada- 
pędzeniu faszystów, kołchoź- krowy skrzyżować z wyso- 

J ’ komleczną rasą bydła górskie
go. Tak otrzymali nową rasę 
krów o wysokim przeciętnym 
udoju“ .

,,U nas to by się tak nie 
dało zrobić“  — wtrąca się do 
rozmowy sąsiad Wlazły — 
Albin Jasinowski. Takie rze­
czy można zrobić tylko gro­
madnie".

Młodzież interesuje się 
głównie życiem swych rówie­
śników.

„W  kołchozie im. Mielnlko 
wa — opowiada Wlazło — 6 
synów kołchoźników Jest ofi­
cerami, ośmiu wykształciło 
się na Inżynierów, 12 naucza 
w szkołach, a trzej pracują Ja­
ko agronomowie w tym sa­
mym kołchozie“ .

„Byłem też w domu dwoj­
ga staruszków — mówi dalej 
Wlazło. — Podobało mi się 
ich czyściutkie, ładnie umeblo 
wane mieszkanie, piękne duże 
radio. Widać było. że żyją wy 
godnie i  w dostatku“ .

W ŁOWICZU, w Chełmży 
i  w Czerniewicach (woj. 

wrocławskie) odbyły się zebra 
nia powiatowe chłopów, na 
których uczestnicy wycieczki 
do Związku Radzieckiego opo 
wiadali licznie przybyłym chło 
pom o swych wrażeniach z po­
bytu w Związku Rądzleckira,

„...BYŁA TO, proszę pań­
stwa „Niedokończona Symfo­
nia Schuberta” . Symfonię na­
damy w CAŁOŚCI ju tro o 
godz. 20.

PROPONUJEMY:
.. *  zJED . BUDÓW  M IE J. aby w

gab lo tach przy  a l. Jedności Narodo 
v.e j, w  k tó ry c h  dotychczas zn a jd u j«  
się jeszcze stare, zżó łk łe  zdjęcia 
p rzodow n ików  pracy i  m e ld u n k i 
1 ..Majowe, w yw ie s ił nowe, aktua lne  
m e ld u n k i o zobow iązaniach z ło to , 
w ych i  zd jęc ia m ło dych  p rzo do w n i­
ków  pracy — delegatów na  Z lo t

. . *  EKSPO ZYTURZE PKS i  Pow. 
Spół. Spoż aby zm ie n iły  gazetki 1 
zdjęc ia w  gablo tach przy  u l  N ie . 
dzia łkow skiego In s ty tu c je  te  na 
pew no posiadają m łodzieżowców, 
k tó rzy  p rzyg o to w u ją  się n a  Z lo t  —  
chcem y ic h  zdjęc ia i  m e ld u n k i o 
zobow iązaniach u jrzeć  w  tych  ga­
b lo tach

*  SZKOLE TPD NR 1, aby ude
korowała sw ój budyn ek  hasłam i zlo 
to w y m i i  tran spa re n tam i

. . . *  CRS — SAM CHŁOPSKA, a . 
b y  ja k  na jszybc ie j zm ie n iła  na 
sw oim  gm achu p rzy  u l. D w orco­
w e j hasła z lotowe, k tó re  zniszczone 
przez deszcze i  w ia tr  tw o rzą  obraz 
godny pożałow an ia ( jm )

IV dzień-  
mistrzostw
szachowych 
w Międzyzdroj eh

O  ZW AR TKO W E p a rtie  up łynę ły
**  pod znak iem  rozgryw anych spo t 

kań  IV  ru n d y , k tó ra  n ie  by ła  szcze­
gó ln ie  dobrą d la  Polaków,

G aw likow sk i, k tó ry  m óg ł w  14 
ru c h u  wygrać z R um un em  Szabo 
s tra c ił jakość i  ska p itu lo w a ł w  2G. 
ty m  posun ięc iu  T a rno w sk i prze­
gra ł do dw u kro tn eg o m is trza  R u m u  
n i l  Baianela. P y tla kow sk i w ygrał 
z K u b a rte m . W ie lk i sukces odniós ł 
kan dyd a t L ltm a n o w icz  w ygryw ając 
z trze c ią  szachow nicą W ęgrem Bako 
nyiem . Jest to  n ie w ą tp liw ie  n a j­
w iększy dotychczasowy sukces L l t -  
m anow icza. S z ily  w yg ra ł w p ię k ­
n y m  s ty lu  z Kochem . A rłam ow ski 
od łoży ł sw ą p a rtię  z P la terem  z 
p lonem  w ięce j 1 w  lepszej pozyc ji. 
P a rtie  Bobocov —  M akarczyk t  
G ryn fe ld  — ś liw a  odłożono w  re m i 
sowej pozyc ji.

S tan po  czw arte j run d z ie  przed­
staw ia się na stępu jąco: M ile v , Gaw 
Ilkow sk i po 2,5 p k t ., B a lan e l (2) 2 
p k t  ś liw a  (2), P y tlakow sk i (2) po 
1,5 p k t., Szily, L ltm a no w icz . P la ter, 
Koch. Tarnow sk i Po 1,5 p k t. i  je d ­
n e j p a r t i i  od łożone j. Szabo, A r ła . 
m ow ski, Bobocov po 1 p k t. i dw ie 
p a rtie  odłożone, Szapie l (1), G ryń . 
fe ld  (1) po  1 p k t ,  M aka rczyk (2) 
0,5 pk t.

A
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P IĄ TE K

DZIŚ i
A nto n ieg o

JUTRO :
W alerego

PROGNOZA POGODY
DZ IŚ  ch m u rn o  z  rozpogodzen ia­

m i, m ie jsca m i s łaby deszcz, tem  
pe ra tu ra  nocą ok. 10 s t , w  ciągu 
d n ia  do 18 s t. (w czo ra j zanotow a­
no  na  Pom orzu Zach. najwyższą 
te m p  w  W ałczu: 19 st., na jn iższą 
m aksym alną w  K o łob rzegu 15 s t.)  
w ia try  zach. 1 p łd .-zach . od 3 do 5 ,
m ,«.

Uznanie i  miłość

W ZRUSZAJĄCY prezent 
przygotowali już od trzech 

miesięcy mieszkańcy domu nr 
60 przy ul. Kaszubskiej dla na I 

szego kochane 
go MPO: Cze­
kają na oka­

zję, aby u- 
pominek ten 
im  przekazać. 
Ale okazji 
jak nic ma, 
tak nie ma. 
Dlatego Re­

flektor prosi 
MPO, aby tam zajechało. I  to 
szybko. Prezent zaczął już moc 
no zalatywać...

Żle jest
U  INO „Rozmaitości’’ już sa 
-*-*■ mą swą nazwą wskazuje, 

że ROZMAICIE tam bywa i  z 
punktualnością i  z grzecznoś­
cią jego obsługi. Dowodem te­
go była przygoda, jaka spot­
kała p. Romana Ł. U czerwca.

■ a s a  Kupił bilet na 
seans o godz. 
IX. Parę mx- 
niutt przed o- 
znaczoną go­
dziną przy­
szedł do kina 

i  ze zdziwie­
niem spo­
strzegł, że nic 

nie wskazuje na to, aby seans 
miał się rozpocząć. Spytał 
więc kasjerki:

— Co jest, szanowna?
— Seans będzie o l i , 30 
— To proszę o zwrot pie­

niędzy.
— Nie. I  xv ogóle niech pan 

opxiści salę, bo zawołam kie- 
rownika i  będzie żle!

Istotnie: źle już jest!

Przez okulary 
czytelnika

Kłusownik?
Panie Redaktorze!

Z PRZYKROŚCIĄ, przeczy­
tałem w Kurierze Szczecin* 
takim”  8 czerwca wiadomość, 
że na bażanty nie wolno polo­
wać. Byłem nawet w strachu, 
bo xv sobotę 7 czerwca upolo­
wałem bażanta — samicę — 
pochodzącą zapexvne z Bikixii 
— w Teatrze Współczesnym 
na sztuce Brandstaettera „K ró l 
i  aktor". Bażant — samica 
siedziała przede mną w 8 rzę­
dzie, krzesło nr. 21.

Był to osobliwy okaz, bardzo 
rzadko spotykany na ziemiach 
polskich. Upierzenie jego skła* 
dało się z bluzki wzox~u luźno 
x'ozrzuconych kartek, na któ­
rych xv języku angielskim na­
pisana jest historia wspólczes* 
na. tej rasy bażantóxv. Wyda­
nie było bogato ilustroxvanc 
postaciami współczesnych bo* 
haterów tej rasy, a więc kow­
bojami, gangsterami i  — te­
muż podobnież — jak by po* 
wiedział Wiech — zwierzętami.

Możeby tak Redakcja „Ku­
riera Szczecińskiego”  jnterwc* 
niowała w Min. Leśnictxva, by 
ten gatunek bażantów wyłą­
czyć spod ochrony, no i  żebym 
ja  nie płacił grzywny za kłu- 
8oxvnictwo. A jeżeli Min. Leś* 
oiictwa upierałoby się przy swo 
im, to czy nie dałoby się każ­
dego upoloxvanego tego gatxin- 
ku bażanta umieszczać w Ogro 
dzie Zoologicznym?

Z  poważaniem 
R. S.

(Nazwisko i  adres 
znane Redakcji).

Red.: Nie pisze pan co 
zrobił z upolowanym bażan­
tem. Trzeaa go było wypchać, 
a byłoby to szczególnie łatwe, 
jako że tego rodzaju bażanty 
są wewnątrz puste.

1500 domów wypoczynkowych
doskonale wyposażonych

c z e k a  na robotników

Życzenia pasażerów trzeba brać pod uwagę

Skład pociągu
Szczecin-Przemyśl

powinien być powiększony
Rady Zakładowe za mało 
popularyzują akcję wczasów

S ERDECZNE pozdrowienia z Lądka - Zdroju. Pogoda 
nam sprzyja, a okolice są prześliczne. Najważniejsze 
jest to, że spędzamy wczasy bardzo wesoło. W naj­

bliższych dniach jedziemy zwiedzać pobliskie miasta i uzdro 
wiska.”  Takiej treści kartkę otrzymała w końcu maja kie­
rowniczka Okręgowego Biura Skierowań Wczasowych przy 
ORZZ. Autorem tej pocztówki jest Eugeniusz Zimecki — 
pracownik fizyczny elektrowni w Żółwinie (kolo Skolwina).

ZIMECKI powrócił z Lądka 
opalony, zadowolony, wypoczę 
ty i  — co jest równie ważne 
— przekonany całkowicie do 
wczasów. Natychmiast po po­
wrocie namówił czterech swo­
ich kolegów do wyjazdu na 
wypoczynek. Wyjechali i  po 2 
tygodniach wrócą nie mniej 
zadowoleni od Zimeckiego...

Wczasy pracownicze — to 
wielka zdobycz socjalna klasy 
robotniczej. Stały się one po­
wszechnym przywilejem setek 
tysięcy ludzi miast i  wsi. Da­
ją zdrowie, wypoczynek, 
wzmagają siły do dalszej ofiar 
nej pracy produkcyjnej.

Fundusz Wczasów Pracow 
niczych postawił do dyspo­
zycji w tym roku ponad 
1500 doskonale wyposażo­
nych domów wypoczynko­
wych w najpiękniejszych 
miejscowościach Polski. Cze. 
kają one na robotników, któ 
rych udział we wczasach 
jest w tym roku znacznie 
większy niż poprzednio. U- 
możliwi to sprostowanie fal 
szywego mniemania, że ro­
botnicy nie chcą korzystać z 
wczasów.
Jednak przykład Eugeniu­

sza Zimeckiego, z którym każ 
dy z was może na ten temat 
porozmawiać, jest dowodem, 
że kto raz przekonał się do 
wczasów, ten zawsze chętnie 
znów na nie pojedzie. Trzeba 
tu tylko przeprowadzić odpo­
wiednią pracę uświadamiają­
cą. Bowiem wielu robotników 
rezygnuje z wczasów dla bła­
hych powodów, są do nich u- 
przedzeni. lub też w  ogóle nie 
zdaje sobie sprawy, że mogą 
z nich korzystać. Tak więc ra 
dy zakładowe i  komisje so­
cjalne powinny ściśle w  tym 
względzie współpracować z 
ORZZ-tem.

NIESTETY, nie można po­
wiedzieć, aby praca ta szła u 
nas bez zarzutu.

O Ile rada zakładowa w 
NZPO i SZPO wzorowo o- 
piekuje się robotnicami i  już 
teraz skłoniła pracownice do 
wyjazdu na wczasy, o tyle w 
większych zakładach produk 
cyjnych jest znacznie go­
rzej. Tak np. rady zakłado­
we huty, stoczni, Zarządu 
Portu i  innych wielkich fa ­
bryk Szczecina nic dotych­
czas nie zrobiły w kierun­
ku popularyzacji wczasów 
wśród swych robotników. 
Jest to tym  dziwniejsze, że 

przecież nie trzeba tłumaczyć, 
iż wczasy to też instrument 
podniesienia wydajności pracy 
i  ochoty do pracy. Hutnik 
znacznie lepiej będzie praco­
wał i  z inną energią przystąpi 
do pracy, gdy powróci z 2 ty ­
godniowego urlopu spędzone­
go w  pięknym domu wczaso­
wym w Zakopanem, Krynicy, 

czy nad morzem. To jest 
jasne!

Takii stan rzeczy musi na­
tychmiast ulec zmianie. Nie 
wolno dopuścić, aby ofiarowa­
ne przez Państwo, wzorowo 
prowadzone i czekające na ro­
botników ośrodki wypoczynko 
we, stały puste. Rady zakłado 
we powinny szybko przystąpić 
do popularyzacji wczasów. 
Można tego dokonać wieloma 
sposobami: przez gazetki ścień 
ne, tablice, afisze, radiowę­
zły, za pośrednictwem lekarza 
zakładowego, na zebraniach, 
podezsa występów artystycz­
nych, w  świetlicy itp.
YSJ TYM ROKU stoją do dy- 
’  ’  spozycji naszych robotni­

ków wszelkie formy wczasów. 
Matki z dziećmi mogą jechać 
na specjalne wczasy dla ko­
biet. Młodzież sportowa może 
korzystać z wczasów, gdzie 
znajdą w domach wypoczyn­
kowych doskonały sprzęt spor 
tpwy do treningów w każdej

P C K
przeszkolił już 
55 tys. osób
na kursach 
sanitarnych

POLSKI CZERWONY
KRZYŻ, którego zada­

niem jest troska o sanitarne 
i zdrowotne warunki życia 
ludności pracującej wsi i 
miast do chwili reorganizacji 
posiadał w  woj. szczecińskim 
164 koła i  8200 członków. Re­
organizacja była przełomem 
w pracy PCK. Instytucja ta zo 
stała umasowiona i  obecnie 
posiada 1100 kół z 50 tys. 
członków.

Wraz ze wzrostem liczeb­
nym organizacji zwiększyła 
się liczba kursów sanitar­
nych. W I, I I  i  I I I  stopniu 
szkolenia sanitarnego prze­
szkolono w ub. roku ponad 
31 tys. młodzieży i pracow­
ników zakładów pracy i  in ­
stytucji. W bieżącym roku 
we wszystkich stopniach 
przeszkolono ponad 55 tys. 
niezrzeszonych i  członków 
PCK.
Oprócz szkolenia sanitarne­

go społecznych pracowników 
służby zdrowia, PCK prowa­
dziło szkolenie zawodowe. W 
ub. roku ponad 580 dziewcząt 
— rekrutujących się w więk­
szości spośród młodzieży w ie j­
skiej ukończyło szkolenie pie­
lęgniarskie i  rozpoczęło samo­
dzielną pracę w miejskich i 
wiejskich ośrodkach zdrowiS, 
.szpitalach i lecznicach. W tym 
roku wyszkolono już 152 pie­
lęgniarki.

Największym osiągnięciem 
szczecińskiego PCK było uru­
chomienie Wojewódzkiego O- 
środka Szkolenia Sanitarnego 
i  Ośrodka Szkolenia Młod­
szych Pielęgniarek w  Stargar­
dzie, które zostały nowocześ­
nie wyposażone i  obecnie szko 
lą nowe kadry pracowników 
służby zdrowia, (jm)

Za połów 
na tarlisku
stracili
karty rybackie
i otrzymali mandaty
Mi m o . z e  R Y BA C Y p ra cu ją cy  na 

łow iskach Zalew u Szczecińskie- 
go w  okres ie w iosenne j och rony 
ta r lis k  b y li d o k ład n ie  po ln io rm ow a 
n i  ja k im i na rzęd z ia m i po łow u w o l 
no  pracow ać i  gdzie, z n a jd u ją  się 
jeszcze w śród n ic h  je d n o s tk i aspo­
łeczne uw ażające, że zarządzenia 
są po to  b y  Je o m ija ć  Ło w ią  naw et 
na ta r lis k u , b y  następn ie  odsprze­
dać rybę  p o ką tnym  hand larzom . 
A le  czy prędzej czy późn ie j ta cy  
osobn icy w pa da ją  w  ręce k o n tro li 
i  za sw ój proceder op łaca ją  pow aż 
ne  m an da ty  karne.

O s ta tn io  zos ta li na kan a le  wschód 
n im  łączącym  Zatokę M adeńską z 
Za lew em  K a m ie ńsk im  przychwyce­
n i  dw a j rybacy z K a m ie n ia , k tó rz y  
m im o  zakazu —  ciągnę li n ie w od am i 
po ta r lis k u , angażując do pracy lu  
ds l bez k a r t  ryba ck ich . W  no cy  z 
6 na 7 czerwca b r . na  n ie cnym  U- 
czynku  p rzych w yc ił Ich  k o n tro le r  
rybo łó w stw a odbiera jąc im  k a r ty  ry  
backie B y l i  to  rybacy P rzyby ło w - 
sk i i  M aksym ilia n  Szym ański Przy 
by ło w sk i m im o , że m ia ł podpisaną 
um owę ze spó łdz ie ln ią  ryb ę  sprze­
da ł p o ką tn ie  hand la rzom  szczeciń­
sk im . M a n d a ty  karne o trz y m a li ta k  
że ryb a cy : D ziedzic, Jan P rzybyłow  
skl. K o n o to w sk i. Ryczek, Ja n ick i 

1 F is, k tó rz y  p ra cu jąc  ja ko  pom oc 
przy  niew odach n ie  pos iadali k a r t  
ryb a ck ich  (R )

dziedzinie. Amatorzy wędró­
wek pieszych mogą udać się 
na wczasy turystyczne. Zwie­
dzą najpiękniejsze zakątki kra 
ju. Zwolennicy morza, piasku 
i słońca spędzą miłe chwiile na 
plażach naszego wybrzeża. In ­
ni odetchną górskim powie­
trzem... Jednym słowem cze­
go tylko dusza zapragnie!

krynica, Zakopane, Pobie- 
rowo, Międzyzdroje, M iko­
ła jk i czekają na naszych ro 
hotpików. I  nie wolno, aby 
niedbałość rad zakładowych 
i  ospałość zarządów okręgo­
wych Związków Branżo­
wych przeszkadzała ludziom 
pracy w korzystaniu z tej 
podstawowej zdobyczy ustro 
ju  socjalistycznego, jaką są 
powszechne wczasy. W nich 
właśnie przejawia się za­
gwarantowane w projekcie 
Konstytucji prawo do odpo­
czynku.

Sklepy \  kioski 
zbierają
zużyte pudełka
po papierosach
K ILK A  tygodni temu Ku­

rier poddał rozwadze mo­
żliwości zbierania zużytych o- 
pakowań po papierosach. 
Echem tego był list, jaki od 
Centrali Odpadków Użytko- 
.wych otrzymaliśmy przed kilku 
dniami.

Jak wynika z jego treści, 
Min. Handlu Wewnętrznego 
wydało ostatnio zarządzenie w 
sprawie zbiórki zużytych opa­
kowań PMT. Wszystkim skle­
pom proxvadzącym detaliczną 
sprzedaż wyrobóxv tytonioxvyeh, 
polecono przepx-oxvadzeme pro 
pagaxidy xvśr6d klientóio o ce­
lowości zbiórki makulatury o- 
raz nakazano gromadzenie zu­
żytych opakowań i  przekuzyxva 
nie ich do zbioimic odpadkóxv.

Czytelnicy nasi z pewnością 
pomogą w tej pożytecznej ak­
cji, odnosząc stare pudełka po 
papierosach do najbliższego 
sklepu bądź kiosku tytoniowe­
go. (mg)

M IES ZK AŃ C Y D ąbia, Żydow lec, 
K lęskow a l  Z d ro jó w  proszą dyrek­
c ję  M P K  o przen ies ien ie  poczeka ln i 
z dawnego p rzys ta nku  końcowego 
8 1 2  przy u l  G o la ńsk le j do now e 
go, p rzy  w iad ukc ie  Basenu G ó rn i, 
czego.

ZEGAR na  gm achu ZEOS p rz y  u l 
G dańsk ie j je s t ju ż  od ro k u  popsu­
ty .  N ajw yższy czas go na p ra w ić !

C ZYTELN IC Y nasi bardzo chwalą 
eksped ien tkę G łow acką z ldosku 
B row arów  (ró g  K rzyw oustego i  al. 
P iastów ). P. G łow acka Jest n ie  t y l ­
ko  zawsze u p rze jm a  1 grzeczna, ale 
i  sp ra w n ie  ob s ług u je  w szystk ich  p i. 
woszów Oby i  In n e  eksped ien tk i 
k iosków  poszły za je j przykładem .

M Ą K A  o trzym yw ana z m łyn a  w 
K lu czew ie  b y ła  os ta tn io  bardzo 
c iem na stąd te ż  ch lcb  „N a łęczow ­
sk i“  z p ie k a rn i G raczyka (K rz y w o  
ustego 54) zm ie n ił troch ę  sm ak i 
w ygląd Obecnie p ie k a rn ia  otrzym a 
ła  p rzyd z ia ł lepszej m ą k i 1 skargi 
czy te ln ikó w  ustaną.

N A  T E M A T  R e fle k to ra  o k o t le ­
ta ch  schabow ych M H D  o d po w ie ­
dz ia ło  nam , że d z iw i się, iż  zda rzy ł 
się fa k t  do da n ia  do schabu z b y t du 
że j ilo ś c i b u lk i.

B IU R O  m e ldunkow e w  Osiedlu 
A ka de m ick im  d la tego je s t od daw 
na n ieczynne, że k ie ro w n iko w i jego 
Zarząd. Osied li A ka de m ick ich  n ie  
w ypłaca od 2 m iesięcy pens ji.

K IE D Y  O B U D Z I się k o m ite t  do ­
m o w y  p rz y  u l.  B o i. Ś m iałego 25? 
Podw órze to  ob raz b ru d u  i  rózpa- 
czy.

JESZCZE w  lu ty m  p. A. L  odda ł 
b u ty  do S p ó łd z ie ln i Szewskiej w 
Po licach. Ostateczny te rm in  prze­
ró b k i bu tó w  naznaczono na  6,I I I  
b r  Tym czasem  m in ę ła  ju ż  z im a i 
zaczyna się la to , a b u ty  wciąż n ie  
gotowe. Jak  d ługo m ożna czekać?

A B Y  s ię  DOSTAĆ n a  pe ron 
s ta c ji ko le jow e j Gocław, m u s i się 
p rze jść  przez tu n e l. N ies te ty  z po­
wodu rozsypanego szkła, po tłuczo . 
n y c h  ceg ie ł i  s te rty  śm iec i trzeba 
n ie lada w yczynu sportow ego b y  bez 
up ad ku  do jść do pociągu. Czy z 
D O KP Szczecin n ik t  ta m  w  ogóle 
n ie  zagląda?

Y U  POCIĄGU pospiesznym Szczecin — Przemyśl odcho- 
'  V dzącym ze Szczecina o godz. 16.54 odbywają się niemal 

codziennie — a zwłaszcza w dni przedświąteczne — dantej 
sicie sceny. Dzieje się to dlatego, że w letnim rozkładzie jaz 
dy bez większego namysłu zmniejszono skład wagonów po­
ciągu na trasie Szczecin — Poznań. Składa się on obecnie z 
dwóch wagonów I I I  klasy, jednego I I,  restauracyjnego i sy­
pialnego. t

TE A TR  P O LS K I — „R o d z in k a " — 
g 19 15.
TE A TR  W SPÓŁCZESNY —  „ K r ó l  i 
a k to r "  —  g. 19,15

STASZIC (do księcia Józe­
fa ) :  Niefortunnie ludzi i  fa ­
worytów dobieracie! Płoche i 
puste prowadzicie życie mości 
książę I...

KSIĄŻU! JÓZEF: Tak co 
dzień grają... grają... gx-ają... 
Mam dość tych zabaw, upudro 
wanych peruk, werżetów i  pu­
stego szczebiotu kobiet... Przy 
wileju teatralnego popierać 
nie będę... Będziecie mieli poi 
ską scenę...

(„K ró l i  aktor": KAZI­
MIERZ ZARZYCKI jako ksią 
że Józef Poniatowski w kary­
katurze Bolesława Rajkowskie 
go).

COLOSSEUM —  „W ie lk i kon ce rt“
—  ko lo r, f i lm  prod radź. —  godz.
17, 19, 21.
B A Ł T Y K  —  „C a rm e ft w  H o llyw oo d"
— prod. N R D  —  g. 16,30, 18,30. 
Seans no cn y  —
„B ary łeczka “  — p ro d. fra n c  — g.
20,30.
M ŁODA G W A R D IA  — „D a le ko  od 
M oskw y“  —  k o lo r  f i lm  p rod radź
— g. 10. 18, 20.
PTONIER —  „K o p c iu sze k " — prod. 
radź. —  g. 14,30, 16,30, 18,30.
Seans no cn y  — „G dzieś w  E u ro p ie "
— pro d . węg. —  g. 21,30. 
R O ZM AITO Ś C I —  P IO N IER  — Pro 
gram  po pu la rno  - n a uko w y n r . 20
— g. 13, 20 30.
H U T N IK  — S to łczyn —  „Pierwsze 
d n i“  —  p ro d  po i. — g. 16, 18. 
PR ZYJA ŹŃ  — D ąb ie —  „P u s te ln ia  
Parm e ftska " — I  ser. —  p rod fra n c
— g.16, 18, 20
1 M A J — żydów ce —  „Dziewczyna 
u  ź ró d ła " — prod. rada. — g, 16.
18, 20.
„P A R K  R A D O ŚC I" —  im . K asprow i 
cza —  P rzedzlotow e "e lim inacje 
dzie ln icow e am a to rsk ich  zespołów 
artys tycznych  — pocz. o godz. 17.

M U ZE U M  POMORZA ZAC H O D N IE. 
GO —  W a ły  C hrobrego — „H is to r ia  
ro z w o ju  społeczeństw  p ie rw o tn ych "
—  „O ch ro n a  po m n ików  k u ltu r y "  — 
„B u d o w n ic tw o  okrę tow e i  h is to r ia  
żeg lug i". G o dz iny  otw arc ia , w to rk i, 
czw a rtk i, soboty  —  godz. 12 —  18 
ś rod y, p ią tk i 1 n ie dz ie le  od 10 — 
10.

D YŻU R Y A P TE K :
N r 2 —  u l  M ick ie w icza  101.
N  7 — u l. 5 L ip ca  7

W sobotę 
i niedzielę
Artosowa
„Parada melodii“
TU  SZYSCY M IŁO Ś N IC Y  m uzyk i 
”  le k k ie j, h u m o ru  i tańca spo t­

k a ją  się w  sobotę —  14 bm . o godz 
20 1 n ie dz ie lę  — 15 bm  o godz 17 
i  20 w s a li K lu b u  B u do w la nych  (u l. 
B o h  W arszawy 34/35) na  zorganizo 
w an e j przez szczeciński „A r to s “  im  
pre z ie  pod nazwą „P arada M e lo d ii"  

W  bo ga tym  repertuarze m e lo d ii i 
h u m o ru  w ystąp ią, znana h u m o rys t. 
ka po lska — M aria  Chm urkowska, 
C zw órka Szacha, żeński zespół wo­
k a ln y  „F a la “ , ja ko  soliści — K a z i­
m ie ra  M ad e jów n a  i  B e rn a rd  No­
w a ck i —  śpiew, d u e t taneczny 
N ikan d row  oraz o rk ie s tra  estra. 
dow a pod k ie ro w n ic tw e m  A lla ­
na G ruzińskiego. Z kon fe ra ns je rką  
w ystąp i dw óch na jw iększych asów 
w te j dz iedz in ie  — R a jm u n d  Z a­
jączkow ski i  Leon B ieh ler.

Przedsprzedaż b ile tó w  f  p rzy jm o  
w an le zam ów ień zb io row ych zakła 
dów pracy i  Zw. Zaw. — w  PBP 
„O rb is "  — al. W o jska  Po lskiego 6 <jmł

JEST TO stanowczo za ma­
ło nawet dla samego Szczeci­
na. Już przed odejściem pen 
ciągu z Dworca Głównego pa­
nuje w  wagonach niesamowity, 
ścisk i  tłok, po czym szturmu­
ją nieliczne wagony pasażero­
wie z Dąbia, Stargardu, Chosz 
czna, Krzyża, Wronek i  Sza­
motuł. Część pasażerów ze 
Stargardu by dostać się do te­
go pociągu dojeżdża nawet do 
Szczecina.

Pociąg ten otrzymuje dopiec 
ro dodatkowe wagony w Poz­
naniu. Narzekania i  prośby 
pasażerów nie mogących do­
stać się do wagonu, narażo­
nych na stratę czasu, a nawet 
na kalectwo powinny być wy 
słuchane przez PKP. Pociąg 
8302 powinien otrzymać dodat 
kowe wagony w Szczecinie i  
zapewnić pasażerom możliwi© 
wygodne warunki podróży.

(A. O.)

Wychowankowie
Lic. Pedagogicznego

mówili
o swojej pracy 
zawodowej
W  S Z C Z E C IN IE  o d b y ł się I  z jazd  

w ych o w a n kó w  L ice ó w  Pedago­
g iczn ych  z u d z ia łe m  ponad 100 ab­
so lw e n tó w  7. ca łe j P o lsk i. Z ja zd  
m ia ł za zadanie podsum owanie o j 
s iągnięć w  p ra cy  zaw odow ej m ło ­
d ych  n a uczyc ie li i  zorgan izow an ie  
k o ła  abso lw entów .

Z e b ra n i abso lw enci op o w ia d a li o 
sw o ich  osiągn ięc iach i tru d n o ś ­
ciach. B A R B A R A  C H O JN A C K A  - *  
obecn ie n a uczyc ie lka  szko ły  ć w i­
czeń p rz y  L ice u m  Pedagogicznym  
w  Szczecinie p o d k re ś liła , co dala 
je ]  szkoła 1 ja k  po konano w  je j  
klasie tru d n o śc i w w ychow yw aniu I 
nauce. K o le d zy , z k tó ry m i się uczy 
ła  spe łn ia ją  te ra z  pożyteczną ro lę  
w  w ych o w a n iu  m ło dz ie ży . B a rb a ra  
C ho jnacka w y jeżd ża  na dalsze s tu ­
d ia  do ZSRR, gdzie u zu p e łn i sw o­
ją  w iedzę i pozna os iągn ięc ia p rzo ­
du ją ce j peda go g ik i ra d z ie ck ie j.

O żyw iona dysku s ja  b y ła  o d b ic ie m  
osiągn ięć p ra c y  zaw odow ej szko ły , 
za m aio  je d n a k  m ów ion o  o spra­
w ach w s i o raz w sp ó łp ra cy  z P a rt ią .

(O

P IĄ TE K , 13 czerwca 1952 r.

W ia d  g .: 5.05, 6 30, 7.55, 12 04, 17, 
21. 23.50.

5,10 aud d la  w s i; 5,20 ko n ce rt; 
5,58 sygn a ł czasu; 6,00 s ta n  pogo. 
d y ; 6,05 g im na s tyka ; 6,50 m uzyka 
lud ow a ; 7,20 p ie śn i ró żn ych  na ro­
dów : 7,35 tańce 1 p ie śn i ludow e ;
7.50 ka le nd arz ra d ; 11,45 „G ło s  m a 
ją  k o b ie ty " ; 11,52 „P oc iąg  Z lo to ­
w y " ;  11,67 sygnał czasu; 12,15 w n l 
ce: 12,3o a u dyc ja  d la  w si; 12,45 „N a 
sw ojską  n u tę " ;  13,25 program  d n ia ;
13.30 P io tr  C za jkow ski — „B u rz a " ; 
13,55 k o n c e rt so lis tów ; 14,30 k o n . 
ce rt; 15,10 „S z ta n d a r przez k ra ty " ;
15.30 „T a je m n ic a  je z io ra " ; 16,00 
W szechnica R ad; 17,15 konc. s o li. 
stów ; 18,00 H iszpańsk i > tańce; 18,15 
rosy jsk ie  p le śn i lud ow e ; 18,30 
W szechn R ad; 19,30 m uz . l  a k tu a l 
nośc l; 20,00 „L u d z io m  P la nu  6 -le t. 
n iego“ ; 20,40 „S ta te k  N r. 1092"; 
20,59 s ta n  pogody; 21,26 w iad  spor 
tow e : 21,30 m uzyka p o p u l; 21,50 m u  
zyka ; 22,10 m uzyka ; 22,15 Z M iędzy 
n a r  T u r  .S zach; 22,20 kam e r m uz. 
po lska; 23,00 koncert.

ROZGŁOŚNIA SZCZECIŃSKA 
(prog ram  lo ka ln y )

6,15 m uzyka ; 8,00 k o n c e rt po rań , 
n y ; 13,20 w iad  Pora. Zachodniego;
16.30 „W yko n a j p ia n i"  16,35 arie  
opere tkow o 1 p ie śn i; 16,50 przodu­
jąca  brygada m łodz ieży ryb a ck ie j;
18.50 aud d la  w s i; 19,00 m uzyka 
dla w szystk ich ; 19,20 a k tu a ln i spor 
tow e; 21,30 aud. d la  zag r; 22,00 m u  
zyka ro z r; 22,15 Z m lę d zyn a r T u r ,  
Szach; 22,20 m uz. ro z r.; 22,3Ó audi 
d la  zagr; 24.00 ryba ck i, serwis m or­
sk i

Czy odniosłeś już złom 
metali nieżelaznych do naj­
bliższego punktu skupuj

V *



Królak, Drążkowski i Wójcik
pierwsi w wyścigu kelarskim "" 

o nagrodę „Kuriera“
70 km samotnej jazdy

WACŁAW WÓJCIK jeden 
najstarszych kolarzy poi-

ambitnego Warszewskiego
K IEDY z  rana na pl. Hołdu Pruskiego zaczęły nadcią­

gać tłumy miłośników kolarstwa, widać było. że do­
roczna impreza kolarska — wyścig o „Nagrodę Ku­

riera Szczecińskiego“  — wzbudziła w tym roku ogromne za­
interesowanie. To jednak, co widzieliśmy na trasie 170-kiio- 
metrowego wyścigu ł na torze kolarskim, gdzie znajdowała 
się meta, przeszło wszelkie oczekiwania.

WE WSZYSTKICH miej- szczeciniaków. wśród nich — 
scowościach na trasie wyści- Klabecki, Sołtowski, Borow- 
gu, po obydwu stronach szosy ski i kilku innych, 
stały tłumy publiczności entu- . . .
zjastycznie witając przejeż- Zbliżamy się do Nowogar- skich we wczorajszym wyścigu
dźających kolarzy. Jednak du. Tempo w czołówce zno- o „Nagrodę Kuriera Szczeoiń■

REPREZENTANT CWKS Szczecin pobii pod tym wzglę- ™  się wzmaga. Każdy chce skiego'- wykonał, że znajduje 
KAPIAK, przezwany przez ko ah ym ys ta ń cd w ^^za u ż '2 ai! szu. PWygrywa3 go^  Królak Pelne{  formie i  trudny
letrów z raeii sweao wueokie- Piastów i  Wojska Polskiego, Prz«> Waliszewskim i  Więc- wyścig zakończył na trzeciej

oczekiwały kolarzy nieziiczo- kowskim. Po finiszu kolarze pozycji w tym samym czasie
O o wzrostu „Szpagatem", jesz ne tiumy szczeciniaków. Na znowu zwolnili tempo. Sko- c0 zwycięzca, dając sie wyprze
cze raz udowodni,, że mimo nie ¿ X  * *  Gdynie * —  - * * -  *«-
pierwszej młodości zalicza się raz dopiero podczas tego wy czyło się do czołówki. legom, członkom kolarskiej
doezolowyek kolarzy kraju. « ¡ ¡ ¡ ^ " t i e S y  Jednak nie ntrzymali się w ^  brodow ej.
Stciadczy o tym i  miejsce zdo się w Szczecinie kolarstwo, «ieJ cuugo. wa oacinicu szosy prowadzona przez tamtejszy pkkf

, , •• ¡alf hardzn lnhianv iest naw/ “ O Maszewa grupa rozbiła Się W Obydwóch miastach nagrody zdokonkurencji bardzo łubiany jest nasz na kllk mnlejszych. W czo- ?** ««te». w wowogatazie pjciiar 
miody reprezentant Tadzk 1<iwce jes, teraJz |uż ty]k0 sze myszMowy. ,  Stargardzie teczke.

Suj ¿aa?f M :
Aie wróćmy na szosę. Po f g f t

ostrym starc.e w Dąbiu Sącze Krotek, Wójcik i Drążkowski ,rzech zawodników . ! & & < $
cińskim, kolarze ruszyli zwar próbuje ucieczki. Robią sobie Ski Królak i Wójcik Teraz
tą grupą z dużą szybkością, około 100 metrów przewagi, już'wiadomo, że ci 'właśnie
Na liczniku „Skody“ , którą po kilku kilometrach rezygnu między sobą rozgrywać bedi
jechaliśmy obok czołówki, ją jednak i pozwalają dojść walkę o nagrodę „Kuriera'*

byte w mocnej 
wczorajszego wyścigu. Drążkowski, który 

nie zawiódł i...

obok
strzałka przekroczyła cyfrę 40.
Tempo naprawdę dobre, god­
ne dużego wyścigu. Tylko 
czy młodzi szczecinianie, dla 
których w wielu wypadkach 
wyścig był debiutem, na ta­
kim dystansie wytrzymają?

następnej grupie.

Wątpliwości nasze potwier­
dziły się. Po dwóch kilome­
trach zaczynają już zostawać 
pierwsi zawodnicy; nie mogą 
wytrzymać tempa. Do nich na­
leżą: Kula, Kosewski, Macie­
jewski i kilku innych. Na 10

Ulicami Szczecina zawodnicy 
czołówki przejeżdżają w tym 
samym szyku. Na tor wpada 
jednak pierwszy Królak, który 
ma najmocniejszy finisz. Za 
nim o długość roweru pędzi 

,-,ADITr,A . . . Drążkowski na trzeciej pozy-
F A B U Ł Ą , zapowiadająca Cj l  Wójcik. Wszyscy trzej 
■lichw finisz w .Stargar- zostali sklasyfikowani w Jed- 

nakowym czasie 4:45,05.

Zajadle walczy 
Drążkowski

nA T rim p nnu  • Torbiński, czekającBOHATEREM wczorajszego techniczny
wyścigu można nazwać czo­
łowego zawodnika CWKS-u 
WALISZEWSKIEGO. Po lot­
nym finiszu w Stargardzie, 
kiedy tempo przekraczało J,0 
km na godzinę Waliszewski nie 
potrafił utrzymać się w czo­
łówce, zostając kilkaset me-

lotny finisz
dzie, jest nowym bodźcem 
Czołówka wzmacnia tempo.
Na ostatnią prostą, 300 ni Po kilkuminutowej przerwie
przed finiszem wpada pierw- wpadają na tor dwaj CWKS- 
szy Królak, za nim Kapiak, a iacy Kapiak i Więckowski, 

Jknoill , 1W1IVU . L,a na trzeciej pozycji Drążków- obydwaj w czasie 4:54,20,
km, kraksa. Dwaj gwardziści Ŝ£V Szczecinianin pięknie fi- w cztery minuty po nich prze- 
— Nizioł i Torbiński, wpadają ni-szuje i przejeżdża linię lot- jeżdżą linię mety Waliszewski, 
na siebie i... na trasie zostaje ne80 flniszu, na drugim miej bohater wyścigu, bowiem am- 

scu, wyprzedzając na ostatnich bitnie jechał około 70 km zu- 
metrach Kapiaka. Drugi z ko- pełnie samotnie. Na dalszych 
lei finisz wygrywa Królak. miejscach uplasowali się: 7) 

Borowski (GWKS) 4:59,35, 8) 
Na punkcie żywnościowym Cuch (CWKS) 4:59,37, 9) Bu- 

żaden z czołówki nie zatrzy- kowski (CWKS) 4 59 39 10)
muje się- W biegu chwytają Mich (CWKS) w tym samym 
jedzenie i z szybkością 40 km czasie, 11) Nikuła (K) 4 59 43 
na godzinę pędzą dalej. W ty 12) Malinowski (CWKS) 

K II KUNASTU kilo- I? kilkaset metrów zostaje Wa 4:59,44, 13) Mazurek (CWKS w L n u n Ą o iu  kuo iiszewski. ktorv nie wvtrzv- 4:50 1 A) /n '.i

Królak pierwszy 
w Nowogardzie

p o
l  metrach, wyścig ^dzieli mai tempa finiszu czołówki'’ ! 5:03Í37| 15) ^oítowski (Koi.j

Się na kilka grup. Na 20 kilo- odpadł od niej 
metrze Cuch próbuje ucieczki.
Jedzie samotnie kilometr, dwa.

o.07,06, 16) Wiśniewski
(CWKS) 5:15,37 17) Kosew

Stargardzki P K K F  św ietn ie zorga. ¡ .i (K n I i  « v i f t n  1R \ 
iro w a ł iirzv iec ie  zaw odników  Zna ! “ u l : > o . l t i . U ,  1 « )  KrZOtrów w tyle. Nie zrezygnował n i 7 ^ v h T v r ń i i ie  ie d n a k  w ła s n e  nfzow ał przyjęcie"'zaw odników  Zna l b )  U n o ‘

jednak z walki o czołowe miej g o  te m p a ' i  g r u p a  g o  d o c h o d z i.  ^ 1 ® ^ ^  & & &
i  nr zez 70 kilometrów ne- Powoli na czoło wysuwa się «ościowy, m im o n ie zw yk le  liczne - 5:18,04' 201

*“  W *# *« « « »  zawodników: więk (C W ^ ) 5:18% .
sokim  poziom ie sta ładałował samotnie kończąc wy to kolarze CWKS. W

K. (CWKS) 
Tabaczyriski

ścig jako szósty.
. . .  i .. .  pueivu iic anua pigaiiiaavjB ,

drugiej grupie jedzie kilku lotnego fin is z u  w  Nowogardzie, prze ST. RAKOWSKI

Po zaciętej walce

Bek zwycięża 
w sprintach

Szczecinianin Tracz pokonał 
mistrza Spartakiady - Janickiego
W CHWILI gdy na szosie na trasie długości 170 km 

42 kolarzy rozgrywało wyścig o nagrodę „Kuriera 
Szczecińskiego“  na torze kolarskim, gdzie znajdowała się 
meta wyścigu szosowego odbywały się ciekawe zawody to­
rowe z udziałem czołowych zawodników Polski: mistrza 
Spartakiady Janickiego z Gwardii Wrocław, Beka z Włók­
niarza Łódź, Kupczaka z Włókniarza Kraków oraz szczeciń­
skich torowców Tracza. Przezdomskiego i Walczaka.

Lekkoatleci
polscy
w yjecha li
do Moskwy
4 a BM. wyjechała na między 
-•-'-'narodowe zawody do K ijo­
wa ekipa lekkoatletów polskich.

W skład drużyny wchodzą: 
Kiszka, Mach, Lipski, Werbliń 
ski .Jackiewicz i  Szwajkow- 
ska (biegacze), Radziwonowic* 
(oszczep) i  Grabowski (skok w 
dal).

Kierownikiem ekipy jest ob, 
Askanas.

Szczecińscy
gimnastycy
walczą

mistrzostwo 
okręgu
____  im prez, o rg an izu je  15 bm . j r
dyw id ua ln e  l  drużynowe m istrzo . 
(¡twa okręgu w  gim nastyce przyrzą 
«ow ej Na program  zawodów z ło ­
żą s ię : dla mężczyzn — ćw iczenia 
w olne, ćw iczenia na  drążku wyso. 
k im , na kon iu  z  łęka m i, poręczach, 

kó łka ch  i  skok i 
przez skrzynię, 
d la  k o b ie t — ćw i. 
czenia w olne, po­
ręcze n ie  rów ni! 
rów now ażn ia , drą 
żek n is k i, kó łka  i 
sko k i przez skrzy 

n ię. Dotychczas 
do zawodów zgło­
s iły  się cz te ry  ze. 
spo ły : W łókniarza . 
G w ard ii, S p ó jn i i 
U n ii, nie w ą tp im y  
jed na k . że w  

Szczecinie is tn ie je  w ięce j s ekc ji g im  
m istycznych., k tó re  n ie w ą tp liw ie  

zgłoszą sw ój ud z ia ł w  m is trzo . 
stwach. Zgłoszenia p rz y jm u je  
W K K F  do p ią tk u  w łącznie. D la 
dw óch zw ycięskich zespołów i  zwy 
cięzców ind yw id ua lnych  ufundow a 
ne są cenne nagrody. Zaw ody od 
będą się w  H a li Sportow e j o godz. 
16,00, a wstęp na n ie  będzie bez. 
p ła tny . M am y nadzie ję, że im preza 
a przyczyn i się do um asowienia 
■ego pięknego, a ta k  m ało popu lar 

nego w Szczecinie sportu.

Wstydząc się swojej nieumiejętności porusza­
nia się.Nisso posłusznie opuściła nogi. Szo-Pir na­
lał z dzbanka inleka do miseczki Nisso, co zmie­
szało ją do reszty. Czyż to wypada, aby mężczyzna 
jej usługiwał? I kto to widział, aby mężczyźni je­
dli razem z kobietami? Jakąż może posiadać wła­
dzę mężczyzna, który tak się zachowuje? I po co 
on mówił o córce? Czy to znaczy, że nie zamie­
rza jej oddać Aziz-chanowi? Ale przecież nie wie­
dzą, skąd przybiegła. Byle się nie wygadać. Trze­
ba milczeć...

Czarne oczy Nisso przeskakiwały z przedmiotu 
na przedmiot. Śledziła każde poruszenie Szo-Pira, 
nie zwracając prawie uwagi ani na Bachtiora, ani 
na Giulriz. Każdą łyżkę grochówki, którą podno­
sił do ust odprowadzała spojrzeniem.

Szo-Pir długo rozpytywał Bachtiora o spodzie­
wany urodzaj morwy, po tym, jakby przypadkiem, 
zwrócił się do Nisso:

— A  tam, gdzieś ty przed tym mieszkała, dobry 
będzie w tym roku urodzaj?

—- Zły, prawdopodobnie — szczerze odpowie­
działa Nisso. — Nie wiem. W tym osiedlu są 
wiatry...

—A jak ono się nazywa?
— Duob — szybko odpowiedziała Nisso, nie 

zdążywszy pojąć istotnego sensu pytania.
— A więc jesteś z Duobu: to przecież w trze­

cim wąwozie stąd... Cztery dni drogi. Znam to 
osiedle, choć nigdy tam nie byłem. Zupełnie dzi­
ka miejscowość... Dlaczego stamtąd odeszłaś?

— Tak, odeszłam! — opuściła oczy Nisso.
— Masz tam ojca, matkę?
— Nie...
— Ty prosto z.DuoNu przyszłaś?
— Nie... po namyśle, ledwie dosłyszalnie odpo­

wiedziała Nisso. Szo-Pir znacząco spojrzał aa

Bachtiora, który porozumiewawczo skinął głową.
— A chcesz wrócić do Duobu?
— Nie! — Nisso uporczywie patrzyła na groch, 

który obracała pomiędzy drżącymi palcami.
— A tam, skąd teraz przyszłaś?
— Nie! Nie!
— To złe miejsce?
—- Bardzo złe! — wyszeptała Nisso.
— A koniczynę — gwałtownie odwrócił się 

Szo-Pir od Nisso do Bachtiora — która rośnie 
wzdłuż kanału, kiedy zacznie się żąć?

Bachtior coś odpowiedział — Nisso nie słyszała 
co. Znów poczuła wdzięczność do Szo-Pira, który 
o nic więcej ją nie pytał. Szo-Pir prędko zjadł 
grochówkę, położył łyżkę na stole i wstając rzekł 
do Bachtiora:

— A teraz pójdziemy na kanał. Trzeba koń­
czyć robotę... Ty, Nisso, bądź w domu, nigdzie 
nie chodź, tak będzie dla ciebie najlepiej. Jak 
chcesz, to śpij, jak chcesz — to siedź w sadzie... 
Giulriz, nakarm ją dobrze w ciągu dnia... Idziemy, 
Bachtior!...

W tym samym czasie, gdy Giulriz wchodziła do 
pokoju do przebudzonej Nisso, Kendyri siedział 
na dywanie w zamkniętym sklepie naprzeciwko 
ziewającego kupca. Pomiędzy nimi leżały mokre 
strzępy odzieży Nisso. Kendyri opowiadał o noc­
nej wizycie w domu Szo-Pira.

Mirzo-Chur słuchał słów Kendyri, gładził szorst­

ką brodę i ściągając czarne jak węgiel brwi, pa­
trzył nań spode łba.

— Ładniejszą od niej — mówił Kendyri — 
dziewczynę widziałem tylko w Choranie. Była to 
druga połowa mego życia. Byłem ubrany jak fe- 
rengi... Jechałem konno do Niszapuru, do brata 
miejscowego kalifa. Piękna to była podróż! Nanoć 
zatrzymałem się w jakimś sadzie. Wychodzi ko­
bieta, wynosi gotowane jaja, zsiadłe mleko, spoj­
rzałem na nią — wiesz, w haremie Potężnego 
Władcy nie ma takich kobiet! Ona myśli — że je­
stem ferengi i ja jej mówię: „Pojedź ze mną, bę­
dziesz moją żoną, w Meszchodzie mam dom". Nie 
chciała jechać. W nocy złapałem ją, związałem, 
położyłem na konia, odjechałem ze trzy staje..."

Kendyri długo opowiadał historię jednej ze 
swych awantur, przechwalał się pięknością tej 
żony...

— Lecz i ta też jest nie brzydka... iak miody 
księżyc, w kwiecie wieku!

— Dlaczego nie wszedłeś do domu?
Kendyri wyszczerzył zęby w powściągliwym, 

chłodnym uśmiechu.
— Interes, Mirzo przede wszystkim! Czy dobry 

myśliwy strzela z daleka? Przyjdzie czas. Uchyl 
nieco drzwi, obejrzymy jej suknię.

Mirzo-Chur pchnięciem ręki uchylił skrzydło i 
drzwi. Jasny promień padł na suknię Nisso. Ku- 1 
piec rozłożył mokre strzępy na kolanach i olf.ą- | 
dał wzór tkaniny.

Nie obeszło się tu  bez niespodzia. 
Kek Do tych  na leży przede wszyst 
k im  zaliczyć zwycięstwo m łodego 
szczecin ianina TRACZA nad m i­
s trzem  Spartakiady J a n ick im  W al 
ka  o pierwsze m ie jsce została prze 
prowadzona systemem każdy z k iż .  
dym , a w ięc zostało rozegranych ra 
zem 15 biegów. W y n ik i ich  by ły  na­
stępu jące: I  —• 1) Kupczak 12,8, 2) 
Tracz, I I  —  ł )  Bek 13,9, 2) W al­
czak, I I I  — 1) Ja n ick i 13,5, 2 ) Przez 
dom skf, IV  — 1) Bek 13,8, 2) Tracz, 
V  — 1) Kupczak 13,8. 2 ) Przezdom 
ski, V I  — 1) Ja n ick i 14, 2) W al. 
czak, V I I  —  1) T racz 13,1, 2 ) Janie 
k i. V I I I  — 1) Przezdom ski 13,8, 2) 
W alczak, I X  —  1) Bek 13,9, 2) Ja . 
n ic k i, X  — 1) T racz 13,4, 2) Przez 
dom skl, X I  1) K upczak 14,1, 2) 
W alcźak, X I I  —  1) Bek 13,7, 2) 
Przezdom ski, X I I I  —  1) Kupczak 
12,6, 2) Jan ick i. X IV  — 1) T racz 
13, 2) W alczak, X V  —  1) B e k  13, 2) 
Kupczak.

Bardzo ła d n y  przebieg m ia ł I  
b ieg, w  k tó ry m  to  po  zacię te j w al 
ce K upcza k  pokona ł T racza uzysku 
Jąc do b ry  czas 12,8 sek Ładną 1 za 
c ię tą  w a lkę  s to czy li rów n ie ż w  X  
biegu dw a j m ie jscow i ryw a le  T racz 
1 P rzezdom ski, z k tó re j zwycięsko 
wyszedł Tracz. N ajciekaw szym  by* 
jed na k  chyba X I I I  bieg rozegrany 
pom iędzy K upczakiem  a Jan ick im . 
Do l i n i i  lo tnego s ta rtu  200-met.rów 
k i  ob a j ryw a le  je c h a li rów no. T u i  
przed l in ią  s ta rtow ą Kupczak na- 
g łym  zrywem  w ysun ą ł się do przo ­
du . W spaniale jadąc Kupczak zy ­
sk iw a ł coraz w iększą przewagę i  
bieg w ygra ł zdecydowanie z przewa 

gą oko ło 6 m e­
tró w , uzysku jąc 
w spania ły 1 n a j­
lepszy ceas dn ia 
12,6 sekundy. B a r 
dzo c iekaw y ' b y ł 
rów nież os ta tn i 
b ieg d n ia  pom ię­
dzy  Bekiem  i  K u p  
czakiem , k tó ry  
m ia ł zadecydować 
o zdobyciu p ie rw  
szego m ie jsca. W y 

■ g ra ł g0 Bek o ko*
ło  przed K upczą, 

k iem  zdobywając 
5 p u nk tów  co przyn ios ło m u  w 
sprin tach  I  miejsce D ru g i b y ł K u p  
czak z 4 p u n k ta m i,' 3) T racz 3 p k t . . 
4) Ja n ick i 2 p k t., 5) Przezdom ski 
1 p k t  , 6) W alczak 0 pk t.

k tó ry m  sta rtow ało czterech zaw od­
n ikó w  Trasę 2,400 m ., (6 okrążeń 
to ru )  ja k o  pierwszy p rze by ł Prze*, 
dom ski w  czasie 4,03,6 przed T ra ­
czem  4.03,8 i  W alczakiem  4,03,16 
Czwarte m ie jsce za ją ł K upczak, Któ 
r y  odpadł po trzec im  okrążeniu.

L . SK IN O W I

Porażka
gwardzistów
z Kolejarzem 
Bydgoszcz 2 : 3
]\J A BOISKU Gwardii w 
1 ”  Lasku Arkońskim w Szcze 

dnie rozegrane zostało zaległe 
spotkanie piłkarskie o mi­
strzostwo I I  ligi pomiędzy 
miejscową Gwardią a Koleja­
rzem z Bydgoszczy. Po dość 
ciekawej grze mecz zakończył 
się zwycięstwem gości w sto­
sunku 3:2. Do przerwy piowa- 
dzili gospodarze 1:0. Nie po­
tra fili jednak utrzymać prze­
wagi i w drugiej połowie po­
zwolili sobie strzelić trzy birm 
ki. Drugą bramkę dla gospoda 
rzy uzyskał w ostatnich mi­
nutach gry Stefanik z karnego.
_ Bramki dla gości z .'obyli: 

Nowak, Krajewski i Sz.vajko\v 
ski, dla szczecinian, obok Ste­
fanika, Piszak.

re d a kc ja  — Szczecin, p!. H ołdu 
Prusk iego s, I  p t r . Telet> n y : se­
k re ta r ia t 44-97 sekre tarz  odpow ie , 
dz ia lny  24-28, d z ia ł m ie js k i 62-84, 
dz ia ł koresponden tów  te re no w ych  
44-97 dz ia ł spo rtow y  44-66. „S y ­
g n a ły ”  44-40, red. nocna (po godz 
20) 25-14, da lekop is  66-56. Red. 
naczelny p rz y jm u je  w  godz. 12— 
P ,  sekre tarz  w  K. 11—13 N ie zam ó­
w io n ych  ręko p isów  nie  zw raca się. 
Ogłoszenia p l. H o łd u  P rusk iego 8, 
I  p t r . Z am ów ie n ia  I w p ła ty  n  
■w n u m ra t;  (4 z ł 80 g r  m iesięcz­
nie) p rz y jm u ją  w szystkie urzędy 
pocztowe i listonosze.

Szczecińskie Zak łady Grafio®»*. 
A.1-10060. Emm. nr 2544 11.6.5»,
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